Rok XXXV. — Nr. 12. Grudzień 1927, 


Boże Narodzenie w Franceville (Gabun.) 
Przez O. Alex. Bitona, C. S. Sp. 


Boże Narodzenie zajmuje w Franceville pomiędzy 
wszystkiemi świętami najpierwsze miejsce, to też obcho- 
dzimy je z wielką wspaniałością. Już na kilka tygodni 
przedtem opowiadamy murzynom o nadchodzącej uroczy- 
stości, tak, że nawet mieszkańcy chat najbardziej oddalo- 
nych, wiedzą cośkolwiek o Tajemnicy Świętej Nocy. Boże 
Narodzenie jest wprawdzie tylko świętem chrześcijan, nie- 
mniej przecież jest ważnem dla pogan, gdyż służy im za 
punkt wyjścia w orjentowaniu się co do pór roku. W ostat- 
nich dniach przed Świętami panuje w stacji misyjnej ruch 
ożywiony. W jednym z narożników kaplicy ustawia się żłó- 
bek; posłanie ze słomy jest jednak z początku puste. Widać 
tylko Matkę Bożą: w pobożnem skupieniu zgina kolano, 
składa ręce i spuszcza pokornie oczy. Obok znajduje się św. 
Józef, pobudzający do aktów głębokiej wiary. Nie brak tak- 
że Anioła, oznajmującego pasterzom „wielką radość”... 

Czarni wierni przynoszą do ubrania żłóbka i kaplicy 
co tylko mogą znaleźć najpiękniejszego; jedni, dźwigają 
zielone gałęzie i wspaniałe palmy, drudzy znów poszli szu- 
kać miękkiego mchu, bo przecież na Boże Narodzenie musi 
być wszędzie strojnnie i wesolo. 

Nareszcie zbliża się wieczór wigilijny. Chrześcijanie 
śpieszą w licznych zastępach do Misji. Wielu z nich przy- 
bywa zdaleka; niektórzy są w drodze dwa dni i dwie 
noce. Pierwsze kroki kierują wszyscy do kaplicy, by złożyć 
hołd Zbawicielowi, a potem udają się gromadami do Misjo- 
narzy, aby ich powitać. Każdego z przybywających musimy 
przyjąć serdecznie i dla każdego znaleźć uprzejme słowo... 
Nadchodzi godzina przeznaczona na słuchanie spowiedzi. 
Pomimo wielkiego zmęczenia z radością zasiadamy w kon- 
fesjonałach, aby oczyścić serca drogich parafjan z wszelkiej 
zmazy, gdyż i w sercach tych pragnie Boskie Dziecię obrać 
sobie jutro mieszkanie. j 

Godzina 1'b 12! Trzy strzały przerywają ciszę nocy. Od- 
zywają się radośnie dzwony i drzwi kaplicy otwierają się 
szeroko. Kapłan prowadzący procesję, zjawia się w otocze- 
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niu katechistów i ministrantów odświętnie ubranych. Czte- 
rej z najmłodszych trzymają małe nosze starannie przy- 
ozdobione i przeznaczone do przeniesienia do żłóbka sta- 
tuy Dzieciątka Jezus, dotąd ukrytej. W uroczystym pocho- 
dzie niosą Bożą Dziecinę, śpiewając przytem na Jego cześć 
znaną pieśń: „Wu gekegis Mwan a Udzami!* (Dzieciątko 
się narodziło.) Wszyscy obecni postępują w procesji i po- 
wtarzają za każdym razem końcowy wiersz. Dzwony biją, 
po chwilowej przerwie, znowu uroczyście, — procesja do- 
szła do celu. 

Ze czcią kładą teraz śliczne Dzieciątko na sianie; jakżeż 
Się czule uśmiecha i jak tęsknie wyciąga rączęta, jakby 
wszytkich chciało przycisnąć do serca! Jeden ze śpiewa- 
ków intonuje: „W żłobie leży..." 

Nastsępnie rozpoczyna kapłan Pasterkę. Biedni poganie 
"ani pojęcia nie mają o takiem szczęściu. Żadna z ich 
uroczystości nie może ani w przybliżeniu równać się ze 
szczęściem chrześcijan w tę noc Bożego Narodzenia, przy- 
pominającą nam najcudowniejsze wydarzenie w historji 
świata. i 

Ofiara święta odbywa się w najuroczystszem mil- 
czeniu. 

„O, jakże pięknem świętem jest święto Bożego Naro- 
dzenia!“ — odezwał się na końcu z przejęciem pewien 
czarny chrześcijanin do swojego pogańskiego towarzysza. 
„To prawda“ — odpowiedział tenże — szkoda wielka, że 
Misjonarze nie każą obchodzić tego święta przynajmniej 


dwa razy do roku!“ 


Stacja misyjna w Tamatawie w gruzach. 
Wikarjat apostolski Tanarywy. 


Większość Czytelników wie zapewne z gazet, że w po- 
czątkach marca tegoż roku okropny cyklon zniszczył mia- 
sto Tamatawę na wschodnim brzegu Madagaskaru. Poda- 
jemy doszłe nas później bliższe szczegóły tego strasznego 
nieszczęścia, odnoszące się szczególnie do losu tamtejszej 
Misji katolickiej. 

Najpierw kilka ustępów z listu W. O. de la Devere, 
Maze kap 

„Bardzo ciężkie doświadczenie Bóg na nas dopuścił. 
Bądź Wola Twoja! Misja nasza w Tamatawie, która była 
drugiem z rzędu centrum katolicyzmu (po Tanarywie), jest 
kompletnie zniszczona przez cyklon, jaki nawie- 
dził miasto. Straty (dwa duże kościoły, dwie szkoły, 
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wszystkie zabudowania, lasy, założone przez ©. Lacomme 
dla oczyszczenia powietrza tamtejszej okolicy) oblicza się 
na około dwa miljomy. Wszelkie nasze źródła dochodu są 
zmiweczone, pochłonięte i to właśnie w chwili, kiedy konie- 
czne było wytężenie wszystkich sił, by sprostać silnemu 
prądowi nawróceniowemu, jaki szedł ku nam ze wszech 
stron. Zwracamy się do tych, którzy kochają Misję na Ma- 
dagaskarze, Misję tak kwitnącą, tak pocieszającą: ufamy, 
że jej nie pozostawią w nędzy. Od rządu niestety nic się 
spodziewać nie możemy, nie popiera on bowiem Misyj 
w niczem; dlatego też wyciągam rękę na wszystkie strony, 
wyciągam ją .do Sodalicji św. Piotra Klawera, która dotąd 
tak zawsze dobrą była dla nas i modlę się do Boga za. 
wszystkich tych, co nam pośpieszą na pomoc“. 


łuiny Misji w Tamatawie (Madagaskar.) 


A teraz część listu W. O. Foucardier, T. J.: 

„A więc oto i po Tamatawie.. Cyklon, jaki rozszalał się 
nad nią, zmiótł ją w kilka godzin. Morze wystąpiło z brze- 
gów w wielu miejscach, zalewając ziemię do 1500 metrów. 
Nie oparło się nic. Łatwo wyobrazić sobie los Misji, położo- 
nej tuż nad brzegiem morza. Burza dosięgła szczytu mię- 
dzy 7 a 12 godz. w południe, czwartego marca. Morze rzu- 
ciło się do szturmu, obnażając fundamenty i waląc w nie 
siłą niepokonalną. Kościół rozpadł się cały odrazu. Był za- 
ledwie czas na wyniesienie Najśw. Sakramentu. O. Kroll 
poszedł opróżnić szkołę Sióstr św. Józefa z Cluny; w pół 
godziny potem rozpadła się i ona, zostawiając po sobie 
jeno smutny stos gruzów. Rzadkie domy, jakie trzymają się 
jeszcze „na nogach“ są ranione śmiertelnie, bez dachów, 
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rozklekotanc, nie wytrzymają lada naporu wiatru. Siostry 
są zabarykadowane gruzami w jednym z wysokich parte- 
rów, jaki pozostał cały... Wyruszywszy z Tananarywy na 
pierwszą wieść o nieszczęściu, potrzebowałem czterech dni, 
by dostać się do Tamatawy, przestrzeń — którą przebywało 
się zazwyczaj w czternastu godzinach; droga kolei żelaznej 
jest porozrywana lub zarzucona gruzami. Wrażenie po 
przybyciu na miejsce jest przejmujące: nie byłbym odna- 
lazł „Misji“, gdyby mnie nie zaprowadzono, gdzie się wzno- 
siła kiedyś — wszędzie tylko gruzy, gruzy i jeszcze raz 
gruzy. Nowy kościół poniósł wielkie szkody, jest poważnie 
zachwiany, a wykończenie rozpoczętej budowy odłożone 
niechybnie na daleką przyszłość. Wszelkie domy handlowe 
zmiecione; w miejscu magazynów — same gruzy, góry wo- 
rów grafitu, ryżu, cementu i t. p. wagony porozrzucane 
pnzez burzę. Łódź pocztowa zatonęła, zginęli ludzie i to- 
wary; zawierała 10 dzwonów, 2000 kg. papieru dla dru- 
karni, dwie skrzynie wytworów aptecznych, dwie skrzynie 
z paramentami kościelnemi... 

Jedna tylko została nam pociecha: Boski Zbawiciel, 
utajony w Najśw. Sakramencie, nie opuści nas. Przerobi 
się na kaplicę tymczasową pokój, w którym będzie się mo- 
gło pomieścić 40 osób. Nie tracimy bynajmniej odwagi, nie 
upadamy na duchu. Rozpoczynamy na nowo — dzieło 
Boże. Bóg wie co robi; a więc nacóż się skarżyć. Jeśli On 
sam poświęca to, co było tylko na Jego chwałę, dlaczego 
nie mielibyśmy złożyć tej ofiary i my? 'A, że z drugiej 
strony, Bóg nigdy nie niszczy lecz buduje, mamy silną 
ufność, że nam dopomoże do odbudowy stacji misyjnej 
w Tananarywie. Będzie to praca długa, bardzo długa: naj- 
pierw zachować i umocnić to trochę co zostało, a potem 
wznieść z gruzów, czego niema...“ 

Na zakończenie kilka jeszcze zdań z listu Ks. Biskupa 
Fortineau, C. S. Sp., Wikarjusza apostolskiego z Dićgo- 
Suarez: 

„Niestety, nieszczęście jest większe niż przypuszcza- 
łem, w mej dawnej misji w Fenerywie. Imerimandrozo 
leży o cztery dni drogi w głąb kraju, a cyklon i tam dosię- 
gnął. Oto co mi zwiastuje telegram: „Szkoła w gruzach, 
plantacje zniszczone“. Owa szkoła, to ta Panien Katechi- 
stek. Kosztowała 30.000 franków, właśnie miała być otwo- 
rzona, a że była obszerna bardzo, miała pomieścić 100 do 
150 uczniów. Teraz już jej niemal... Biedne one, te Panny 
Katechistki, takie były szczęśliwe, że rozpoczną wreszcie 
pracę tak użyteczną; pozostaną teraz wszystkie pięć, pra- 
wie bez zajęcia. A na jak długo?... Boć kraj tutaj taki bie- 
dny, robotnik rzadki i prawie nie do opłacenia. Czyż mogę 
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się odważyć na prośbę — ach, ja wiem, że pragniecie wszy- 
scy mi dopomóc — przesłania nam tutaj — o ile tylko mo- 
żliwe — jakiej nadzwyczajnej zapomogi? Mógłbym wtedy 
wesprzyć pierwszą nędzę i korzystając ze stosownej pory, 
jaka się zbliża, przystąpić do odbudowy biednej szkoły.“ 


SZK 
Rozmyślanie. 


»Był niektóry człowiek bogaty, który obłóczył się w pur- 
purę i w bisor i używał hojnie na każdy dzień. 

I był niektóry żebrak imieniem Łazarz, który leżał u wrół 
jego pełen wrzodów, chcąc srę nasycić z odrobin, które padały 
ze stołu bogacza, a żaden mu nie dawał: ale i psy przycho- 
dząc lizały wrzody jegoa. - (Łuk. XVI. 19—21.) 

Przenieśmy tę przypowieść Chrystusa Pana, tak dobrze 
nam wszystkim znaną, w dziedzinę ducha, w życie nad- 
przyrodzone. I tutaj bowiem po dziś dzień stwierdzać mo- 
żemy tę zastraszającą nierówność stosunków panujących 
wśród ludzi: z jednej strony najwyższy dobrobyt, z drugiej 
bezgraniczne ubóstwo! 

Byłniektóryczłowiek bogaty — dusza czło- 
wieka, który się urodził, wzrósł i żyje w Kościele katolic- 
kim; obłóczyłsięwpurpuręiwbisior — dusza 
chrześcijanina katolika, przyobleczona od zarania życia 
w purpurę Przenajdroższej Krwi Chrystusowej i w bisior 
dziecięctwa Bożego i dziedzictwa niebieskiego Królestwa; 
używałhojnienakażdy dzień — Stół Pański za- 
stawiony Chlebem Aniołów, wszelka słodycz w sobie mają- 
cym, czeka na duszę chrześcijanina-katolika co dzień. 

IbyłniektóryżebrakimieniemŁazarz — 
dusza człowieka, który się urodził, wzrósł i żyje w ciem- 
ności pogaństwa; leżał uwrót jego pełen wrzo- 
dów — dusza poganina, trwająca u zawartych dla niej 
wrót Kościoła katolickiego, pełna wrzodów bałwochwal- 
stwa, zabobonu i nieczystości; 

GŃCĄC sire niaByció z „odr: oD AM, "KE TOT e:p a- 
dały ze stołu bogacza — z odrobin, bo nie śmie 
nawet marzyć o używaniu na każdy dzień; a żaden mu 
nie dawał — bo robotników mało..a dusze chrześcijan 
katolików, dusze bogacze, nie pamiętają o przykazaniu Bo- 
skiego Mistrza: Proście tedy Pana Żniwa... i psy przy- 
chodząc lizały wrzody jego — sekciarze pro- 
testanccy, „bo synowie tego świata roztropniejsi są w ro- 
dzaju swoim nad synów światłości.“ 

Rozważmy to sobie, rozważmy dobrze, nie tylko głową 
ale i sercem; z rozważania wyciągnijmy wnioski prakty- 
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czne. — nie na kiedyś, nie na jutro, ale na dziś zaraz, 
aby — broń Boże — nie znalazły zastosowania do naszej 
duszy dalsze słowa Chrystusowej przypowieści „umarł bo- 
gacz i pogrzebany jest w piekle.“ — A staćby się łatwo mo- 
gło, albowiem „Zaprawdę powiadam wam: Pókiście nie 
uczynili jednemu z tych najmniejszych, aniście mnie 
uczynili. 


Kardynał Ledóchowski — zm. 22 lipca 1902 r. 


Biją, biją wszystkie dzwony... 
(Ku czci Kardynała Ledóchowskiego.) 
Biją, biją wszystkie dzwony, 
Dźwięk ich w niebo kędyś leci, 

Na ulicach stoją tłumy 
Tak dorosłych, jak i dzieci. 
Cóż to tedy dziś się dzieje? 
Co te krocie znaczą ludzi? 
Co oznacza dzwonów bicie? 
Co uczucie dziwne budzi. 
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To są znaki czci i hołdu, 

Bo w Poznania oto progi 
Wkracza trumna ze szczątkami 
Bojokwnika wiary drogiej 
Wkracza trumna ze szczątkami 
Wielkiego obrońcy wiary, 

Który nie zląkł się przemocy 

Ni więzienia, ani kary. 

Słusznie biją dzisiaj dzwony, 
Gdyż ten mąż był wielkim przecie, 
Gdyż rozsławił imię Polski 

Po dalekim aż precz Świecie, 
Bowiem dodał blaski nowe 

Do korony polskiej chwały 

I przez czyny swe dla Zbawcy, 
Zyskał pogan ciąg niemały. 
Słusznie tłumy dzisiaj stoją 

I przed trumną chylą głowy 
Gdyż ten mąż wskazał jak trzeba 
Przy Stolicy trwać Piotrowej, 
Gdyż potwierdził szczytne miano 
Że Polska jest wierną stale, 
Gdyż przez życie swe dla Chrysta 
Wciąż pracował on wytrwale. | 
Chlubić może się kraj polski 
Tym obrońcą bram Kościoła 

Co pouczył, jak to trzeba 
Wrogom wiary stawiać czoła 
Wolał długo być więziony 

Co miast Polski splamić imię 
Więc też słusznie stoją tłumy 
Więc też słusznie biją dzwony. 


J. M. Chudek. 
niaaa 
Na Gwiazdkę. 


Spis życzeń afrykańskiego Misjonarza, — Przyjacielom i Dobro- 
czyńcom Misyj do wyboru. 
(Z listu W. O. Carrard'a, C. S. Sp. Wikarjat apostolski Diego- 
Suarez, zach. Madagaskar.) 
Drodzy Dobroczyńcy! 

Święta Bożego Narodzenia, to najulubieńsze święta 
Malgaszów; żłóbek, pasterka, tłum wiernych nie miesz- 
czący się w świątyni, otaczają dni te każdego roku zawsze 
nowym urokiem... Ale do wszystkiego potrzebne są jednak 
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pewne przygotowania... To też od dwóch dni przewracam, 
szperam w obu zakrystjach, aby policzyć moje bogactwa. 
Posiadam... jeden wazon do kwiatów i sześć 
białych lichtarzy; to wszystko.. Prawda, że spis 
ten nie zabrał mi wiele czasu?!.. I oto nad czem właśnie 
ubolewam. Żeby to on tak był wypadł chociaż trochę w ta- 
kim rodzaju: lichtarzy — 12, wazonów na kwiaty — 12, 
sztucznych kwiatów złoconych — 12, aniołów adorują- 
cych — 2, świeczników siedmio- lub ośmioramiennych — 2, 
żyrandoli — 2 i t. d.... kładbym pod nim kropkę z uśmie- 
chem zadowolenia... Ale ja nie mam nawet lampki w ko- 
ściele... Zastępuje ją obrzydliwy blaszany kopciuch, zje- 
dzony przez rdzę. 

Stwierdziwszy mą nędzę, zabrałem się niezwłocznie do 
roboty. Dzieci Marji zaprzątnąłem zaraz do sztucznych 
kwiatów, które zdaleka dają złudzenie wiosny. Sam nacią- 
łem kilka 20-centymetrowych deseczek, porobiłem w nich 
otwory za pomocą dłutka. Powtykaliśmy w nie owe kwiaty. 
Przed każdą deseczką przybiłem kawałek blachy, wycięty 
w kształcie wazonu. Malgasze podjęli się okleić je — we- 
dług miejscowego zwyczaju — kolorowym papierem... 
Z adorującemi aniołami była sprawa trudniejsza. Tutaj 
trzeba już było nieco artystycznego zmysłu, no i trochę zna- 
jomości rysunków. Udało się jako tako, osiągnąłem nawet 
powiększenie rysunku, tak, że anioły moje mają metr wy- 
sokości. I, zawsze zapomocą blachy, pożyczonej na wieki 
od pewnego usłużnego rządzcy, zobowiązałem je do trwa- 
nia w pozycji stojącej... Nad świecznikami nie napracowa- 
łem się tyle... Nie wymieniam już szczegółowo wszystkich 
drobiazgów: aniołków, niosących „gloria in excelsis“, sze- 
regu domków, tworzących miasteczko Betleem, owieczek, 
wołu, osła, pasterzy grających mna flecie, wszystko ryso- 
wane w sposób, by jak najwięcej odpowiadało miejsco- 
wemu kolorytowi. 

Oto więc jak się obecnie przedstawia moje — prawie że 
ukończone — wyekwipowanie na Święta... Podaję je tu ku 
rozwadze Drogich Dobroczyńców. Oczekując napewno po- 
' prawek w nim ze strony Waszych serc ofiarnych, myślę, że 
jednak i ja nie trudziłem się napróżno. Dziecię Jezus 
uśmiechało się z pewnością dobrotliwie na widok pomy- 
słowości swego misjonarza,  przytwierdzającego podpórki 
z drzewa i blachy do rysunków, które mimo że nie będą ni- 
gdy figurowały w jesiennym salonie sztuk, niemniej jednak 
połyskują bogactwem żywych barw. 

Z ufnością zwracam się dziś do Was, Drodzy Dobro- 
czyńcy Sodalicji św. Piotra Klawera. Boć wkońcu mimo 
tych wszystkich wysiłków naszego ubogiego okolicznościo- 
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wego przemysłu, nie posiadamy nic; przedewszystkiem 
(ach, jak bardzo sobie życzę tego na Gwiazdkę) żyrandoli, 
kwiatów  złoconych, świeczników, lichtarzy, wiecznej 
lampki... Bóg-Dziecina natchnie Was niechybnie... Raczy 
przez Wasze pośrednictwo przyjść w pomoc naszemu ubó- 


Stwu.... 
Z ZA" 


Prasa afrykańska. 


W miarę postępującej wśród ludów afrykańskich cywili- 
zacji wzrasta znaczenie prasy tubylczej, i to nietylko tej prasy 
potocznej, codziennej, ale prasy — literatury, a szczególnie lite- 
ratury religijnej. W niektórych środowiskach, gdzie chrześcijań- 


stwo zakorzeniło się głębiej, na przykład w Ugandzie — dziś 
już — katechizm, historja święta nie wystarcza. Dusze chrze- 


ścijan-murzynów wyszedłszy z okresu niemowlęctwa, zaczynają 
odczuwać potrzebę książki ascetycznej. Trzeba więc nakarmić 
łaknące, a nakarmić strawą zdrową i posilną. Trzeba koniecznie 
przystąpić niezwłocznie do tłumaczenia na języki murzyńskie 
dzieł Ojców Kościoła i innych wyborowych pisarzy kościelnych. 
Rasa czarna nie jest bynajmniej tak umysłowo ograniczoną, jak 
to opisywali niektórzy, podróżnicy i badacze ubiegłych stuleci. 
Inteligencja murzynów budzi się i rozwija. Oni dziś już nie 
mogą obyć się bez czytania. Jest to fakt, obok którego nie wolno 
katolikowi w Europie przejść bezmyślnie i obojętnie. Bo jeśli 
tego głodu dusznego mie zaspokoimy my, „synowie światłości“ 
nie zaniedbają tego napewno „synowie tego świata“ — sekcia- 
rze — niestety zbyt często jeszcze „roztropniejsi w rodzaju 
swoim“. Nauczmy się nareszcie świętej praktyczności, tej sztuki 
pilnowania interesów Bożych. Powierzył nam Pan Bóg grzy- 
wnę swoją, skarb nad wszystkie skarby, Prawdę odwieczną, 
nie zakopujmy jej w ziemi, ale handlujmy nią, dajmy ją na 
bank, aby ją, przyjechawszy, z lichwą wyciągnął — inaczej za 
niedbalstwo nasze gotowiśmy — nie daj tego Boże — utracić ją 
dla własnej duszy. Popierajmy Związek Prasyafrykań- 
skiej, a kiedyś, gdy Wiara katolicka w dalekiej Afryce, to ziar- 
no gorczyczne, zasiane z takim trudem przez misjonarzy, uro- 
śnie i stanie się drzewem wielkiem, będziemy i my mieć udział 
w zasłudze i za wierność nad małem nad wieloma nas posta- 
nowi. Czyż nie warto potrudzić się trochę dla tak świętej 
sprawy? ý 

Związek Prasy afrykańskiej, powstały w łonie Sodalicji św. 
Piotra Klawera, podejmuje się bezpłatnego druku książek 
treści religijnej oraz podręczników do nauki języków murzyń- 
skich, niezbednych Misjonarzom. Koszta nakładu pokrywają do- 
browolne ofiary dobroczyńców i składki członków Związku. 
Ojciec święty, Benedykt XV, raczył udzielić wszystkim członkom 
licznych odpustów, oraz zapisać się do Związku sam jako pierw- 
szy Członek-założyciel. Każdy — osoba pojedyńcza lub Stowa- 
rzyszenie — może się stać członkiem-założycielem Związku 
przez jednorazową wkładkę 5.000 złp., członek dożywotni wpłaca 
200 złp., członek wspierający płaci rocznie 20 złp., składka człon- 
ka zwyczajnego wynosi rocznie 5 złp. Pozatem każdy datek do- 
browolny, tak wielki jak mały, przyjmuje się z wdzięcznością. 
Przesyłać je należy pod jednym z adresów filij i biur Sodalieji 
Klawerjańskiej. 


Str. 186 | uBOBO/Z APRYKI |" Nr..12 


Wdzięczność Misjonarzy za pomoc doznaną właśnie na polu 
książki religijnej dla neofitów jest szczególnie gorąca. 

Oto choć jeden przykład. Pisze Mgr. Stoppani, F. S. C., Wi- 
karjusz apostolski Bahr-el-Ghazalu: 

„Sodalicja Św. Piotra Klawera pomogła nam niezmiernie 
i ułatwiła pracę przez wydanie „Historji świętej” w języku 
aczjoli. Wiem dobrze, jak jest oblężona ze wszech stron prośbami 
tego rodzaju, których: niestety w braku środków materjalnych 
zaspokoić wszystkich nie jest w stanie. Życzę jej z serca jak naj- 
większego wzrostu i rozwoju duchownego i materjalnego, oraz 
obfitego błogosławieństwa Bożego, na które zasługują dusze, po- 
święcające się w ten sposób dla dobra biednych pogan“. 


"WET 
Gdy się Chrystus rodzi... 
(Opowiadanie ze Świąt Bożego Narodzenia w r. 1925 — przez W. 
0. Bondallaz'a z Kongregacji Ojców Ducha św. Misjonarza we 
franc. Gwinei.) 

Boże Narodzenie w Afryce — tak zupełnie inne od na- 
szych Świąt na północy! 

Napróżno szukasz tutaj dróg i pól przysypanych śnie- 
giem, srebrno-biały księżyc nie oblewa zimnym blaskiem 
niebieszczących się zlekka dachów, drżące gwiazdy nie 
migocą hen w oddali, nie widzisz postaci, otulonych po 
uszy w kożuchy i chustki, śpieszących do starego kościółka 
na pasterkę. 

Odmienne piękno, nie mniej jednak rzeczywiste, nie 
mniej głębokie. 

W upajającej ciszy nocy zwrotnikowej drgają niezli- 
czone ciała niebieskie, światło księżycowe rozlewa się mle- 
cznym blaskiem, ziemia dymi się jak trybularz przepełnio- 
ny wonnem kadzidłem, Sok w roślinach płynie rozlewnie, 
drzewa uginają się pod ciężarem liści, wiatr wieczorny ko- 
łysze wierzchołki palm, pola ryżowe bogate w jasne kłosy 
czerpią życie z dobroczynnego szlamu, mirjady żyjątek, 
ukrytych w złocistej sawanie *), objawiają na przeróżne to- 
ny radość życia wśród odurzającego ciepła nocy gwinej- 
skiej... 

Trzy lata temu, w sam dzień Bożego Narodzenia, sta- 
wił się mały Kheba wraz z dwunastu towarzyszami w na- 
szej biednej misyjnej kapliczce, by otrzymać łaskę Chrztu 
świętego. Przez cały długi czas przygotowania przychodził 
regularnie co wieczór na naukę katechizmu. Malec, bodaj 
do kolan mi sięgający — ale twarzyczka żywa, inteligen- 
tna, oko figlarne; odpowiedzi jego wprawiały w zdumienie 
dorastajacą młodzież, która ich napróżno szukała w nie- 
sfornej pamięci. 


*) sawana — łąka, wielka równina w Afryce. 
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Widzę go jeszcze doskonale w chwili przystąpienia do 
Chrztu św. Stał skupiony przed ubogim żłóbkiem z tektury, 
poraz pierwszy odziany w bluzę białą, (dotąd zadawalniał 
się był opaską wokół bioder) duże błyszczące oczy wpatrzo- 
ne z uwielbieniem w Bożą Dziecinę, spoczywającą na sło- 
mie; całą swoją niewinną istotę oddawał Boskiemu Mi- 
strzowi, którego wołanie posłyszał w duszy i zrozumiał. 

Byłem tego jak najpewniejszy, gdym w kilka chwil po- 
tem usłyszał odpowiedzi małego Kheby na pytania kapła- 
na udzielającego Chrztu św. Z jakiem zrozumieniem, z jaką 
siłą ślubował wierność Wierze św., jaka szczerość brzmiała 
w akcie żalu i co za uśmiech anielski rozchylał mu usta, 
podczas, gdy woda odradzająca spływała na czoło! 

Otrzymał imię: Emanuel... Boski Ogrodnik umieszezał 
flijkę tę w Swym gwinejskim ogródku, by ją jednak 
wkrótce przenieść do kwietników niebieskich. 

Ostatnich miesięcy 1925 roku mały Emanuel zaczął tra- 
cić siły. Odwiedzałem chłopczynę za każdym razem, gdym 
przechodził przez wieś, w której mieszkał. Zastawałem go 
zawsze leżącego na macie w ciemnym kącie ubogiej izby. 
Słabym oddechem rozdmuchiwał tlejące się obok głownie. 
Obejmowałem wówczas wzrokiem wątłe ciało malca, o bio- 
drach sterczących rozpaczliwie, ramionach i nogach wy- 
chudzonych, wzbudzających litość. Oczy tylko skrzyły się 
jak dawniej, zdawały się wprost ogromne na zbiedzonej 
twarzyczce. Poprosił mnie, bym mu ofiarował krucyfiks. 
Przypatrywał się mu długo, powtarzając: „O, jak On cier- 
piał dla nas, jak cierpiał!...” Byłem do głębi wzruszony wi- 
dokiem, że dziecko to zapominało żupełnie o swym wła- 
snym bólu, myśląc wyłącznie o cierpieniach Zbawiciela. 

Nadeszły święta Bożego Narodzenia... Cała wieś robiła 
przygotowania. Każdy zaopatrywał się we flaszę (z tykwy 
wysuszonej) z ryżem, a że i myśliwym powiodło się na ło- 
wach, warkotały wesoło pod nadzorem kobiet przy zapada- 
jącym zmierzchu ogromne kotły ustawione na ogniskach 
przed chatą katechisty. Mimo to jednak nie było wrzawy, 
radości hałaśliwej; wstrzymywano się z nią do chwili po 
Mszy św. „Tam — tam“ (murzyńskie instrumenty muzy- 
czne) spoczywały w kącie podwórza; chrześcijanie cisnęli 
się tłumnie do kaplicy, by się wyspowiadać. 

Naraz odwołują mnie z konfesjonału... „Ojcze, Emanuel 
cię prosi do siebie; powiada, że umrze tej nocy...“ Podąży- 
łem niezwłocznie. 

Chłopiec oddychał z większą niż zwykle trudnością, 
był jednak zupełnie spokojny. Wsunął czule drobną czarną 
rączynę w moją rękę, poczem zapytał cichutko: „Ojcze, 
prawda, dziś w nocy przyjdzie Pan Jezus? Czy nie mógł- 
bym i ja pójść Go oglądać, jak zeszłego roku?“ 
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„Emanuelu, odpowiedziałem tknięty nagłem postano- 
wieniem, ujrzysz Pana Jezusa i ty tej nocy, lepiej jeszcze 
niż w zeszłym roku; Pan Jezus Sam przyjdzie do ciebie... 
Nie byłeś dotąd u I Komunji św... Przyniosę ci ją dziś za- 
raz po Pasterce...* 

I cicho, cichutko, w cieniu ubogiego szałasu rozmawia- 
liśmy o Boskim Gościu, który zejdzie tej nocy do jego 
serca... O, błogie, świetlane chwile w życiu misjonarza, kie- 
dy sam na sam z duszą czystą niewinną rozmawiać może 
o Chrystusie Panu, czując, że jest zrozumianym, kiedy wi- 
dzi jak na słowa jego twarz słuchającego się rozpromienia, 
rozchylają się usta, by lepiej wchłaniać w siebie prawdę, 
którą kapłan zwiastuje! Chwile nieziemskiej rozkoszy, wy 
wynagradzacie stokrotnie trudy i zawody szarej codziennej 
drogi! 

Stało się tak, jak się umówiliśmy... Po Pasterce śpie- 
wanej całą pełnią płuc przez czarnych wiernych, stłoczo- 
nych w zbyt szczupłej kaplicy, zapaliły się setki pochodni 
słomianych ukręconych na prędce z wyrwanej ze strzech 
słomy, ustawiły szpalerem i Bóg-Euckhkarystja, niesiony rę- 
ką kapłana, skierował się ku chacie małego Kheby. Sierota 
czekał juź z twarzyczką rozpromienioną, jakby w ekstazie, 
ognisko paliło się jasnym płomieniem, oczy dziecka jarzyły 
się, cała niewinna dusza była w nich... Z pewnością Ten, 
który się stał Ciałem dla zbawienia świata, nie schodził 
ongiś z większą radością do stajenki Betleemskiej jak teraz 
na usta tego umierającego munzyńskiego chłopczyny. 

Ale oto, gdy dobiegły do końca zwykłe liturgiczne mo- 
dlitwy, bardzo słaby, bardzo słodki śpiew przerwał nagle 
pobożną ciszę: 

Gdy się Chrystus rodzi 
I na świat przychodzi, 
Ciemna noc w jasnościach 
Promienistych brodzi... 

To Emanuel, głosem zamierającym, głosem co za chwilę 
miał zamilknąć na tej ziemi, wielbił Tego, który doń przy- 
był w odwiedziny, Chrystusa, który rodził się w nim. 

Głos cichszy jeszcze zbliżony do łagodnego szmeru 
strumyka o wodzie przeczystej śpiewał dalej: 

Aniołowie się radują 
Pod niebiosa wyśpiewują... 

Przejęty czcią przed tem żywem cyborjum, składając 
dzięki Bogu za wielkie rzeczy, jakie sprawia w maluczkich, 
odczuwałem prawie że namacalnie niewidzialną obecność 
świętych Duchów niebieskich, biorących pod swe opiekuń- 
cze skrzydła jednego z nowych ziemskich braci. 

W ostatniem tchnieniu, gamą srebrzystych tonów co- 
raz cichszych kończył Emanuel: 
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Gloria, gloria, gloria 
In excelsis Deo!... 

Aż naraz rzesza wiernych stłoczona na zewnątrz, nie- 
świadoma tego, co się działo w czterech ścianach ubogiej 
izdebki, myśląc niewątpliwie, że takim jest tekst liturgi- 
czny przy udzielaniu Wiatyku w noc wigilijną, podjęła za 
małym solistą: 

Gloria, gloria, gloria 
In excelsis Deo!... 

Pełne i poważne głosy mężczyzn, łagodne lubo nieco 
krzykliwe głosy niewieście rozlegały się donośnie w ciszy 
nocnej. 

Chłopezyna, którego trzymałem w ramionach, słabł co- 
raz bardziej, ciemna twarzyczka promienna świętem wese- 
lem przechyliła się w tył; ogromne oczy robiły się coraz to 
większe. Dusza ukołysana harmonijnemi dźwiękami aniel- 
skiego pienia, wielbiącego Boga-Dziecinę, odleciała w za- 
światy. 

Na dworze tymczasem rozświecały cienie nocne spada- 
jące licznie gwiazdy, księżyc zachodził za wysokie palmy, 
szeleszczące od powiewu wiatru morskiego, koniki polne 
i świerszcze ćwirkały donośnie, co tchu starczy, „tam — 
tam“ brzmiało nadając rytm hałaśliwym tańcom murzyńh- 
skim... Jednem słowem wszystko w bujnej przyrodzie zwrot- 
nikowej świadczyło o rozkwicie życia. 

Tak też i Bóg, który chce życia, Bóg wielki Życiodawca, 
Bóg który zwyciężył śmierć, powoływał do życia pełnego, 
Życia bez granie, wiekuistego życia, którego nasze ziemskie 
Życie słabem jest zaledwie odbiciem, duszę dziecięcą czy- 
stą, niewinną, gorejącą pragnieniem widzenia więcej, oglą- 
dania. twarzą w twarz Tego, który powiedział: 

„Dopuście dziatkom przyjść do mnie“. 


SZAŁ. 
Kronika Sodalicji św. Piotra Klawera. 


„Warszawa. Dnia 4 września odbyło się w kościółku 
Dzieciątka Jezus miesięczne nabożeństwo misyjne. Kazanie wy- 
głosił Przewiel. Ks. Dr Mystkowski na temat: Nasz obowią- 
zek wdzięczności względem Boga za nieoceniony dar Wiary, 
który życie nasze kształtuje tak odmiennie od smutnego i bole- 
snego położenia miljonów pogan, do których światło Wiary jesz- 
cze nie dotarło.W gorących słowach zachęcał żarliwy Kazno- 
dzieja słuchaczy do niesienia pomocy tym nieszczęśliwym, po- 
mocy moralnej (modlitwą) i materjalnej (jałmużną), oraz do sze- 
rzenia wiadomości o Misjach zapomocą rozkrzewiania czasopism 
Sodalicji św. Piotr a Klawera. 

Dnia 8 września, jako w wigilję uroczystości św. Piotra 
ESON zostały odprawione, jak co roku, nieszpory w kościele 

Aleksandra z błogosławieństwem Najśw. Sakramentu i ka- 
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zaniem misyjnem, które wygłosił w podniosłych a ognistych sło- 
wach Przew. Ks. Niemkiewiez, Misjonarz od Św. Krzyża. Na. 
wstępie oddał hołd Przeczystej Dziewicy, jako w dniu Jej Naro- 
dzenia, poczem stawił przed oczy widzów świetlaną postać wiel- 
kiego „Apostoła murzynów, św. Piotra Klawera. Wkońcu wskazał 
Sodalicję św. Piotra Klawera, jako jedno z najbardziej owocnych 
Stowarzyszeń dla Misyj. 

Dnia 9 września, w sam dzień św. Piotra Klawera, od- 
było się w sali Sodalicji zebranie zelatorskie, któremu przewo- 
dniczył jak zwykle Przewiel. Ks. Kuczyński. Na wstępie była 
deklamacja wiersza p. J. M. Chudka „Na dzień św. Piotra Kla- 
wera“. Poczem przemawiał Przewiel. Ks. Kuczyński, zachęcając 
Zelatorki do gorliwej współpracy z Sodalicją. Wreszcie odczy- 
tał sprawozdanie z prac wykonanych przez Zelatorki od osta- 
tniego zebrania i co jeszcze pozostaje do zrobienia. Na zakończe- 
nie zadeklamował mały chłopczyk wiersz „Mały Zbieracz*. 

"Dnia 20 października urządziła Sodalicja św. Piotra Kla- 
wera uroczystą Akademję, w sali przy ul. Kredytowej 14, na ucz- 
czenie ś. p. Kardynała Ledóchowskiego, z okazji przywiezienia 
jego zwłok do kraju. 

Na wstępie przemawiał Przewiel. Ks. Kan. Kuczyński, pod- 
nosząc w sposób b. serdeczny cnoty i zasługi ś. p. Kardynała Le- 
dóchowskiego dla Kościoła i Ojczyzny, oraz jego pracę dla misyj, 
jako Prefekta św. Kongregacji Propagandy, poczem ukazała się 
na ekranie czcigodna jego postać. Zaraz potem zabrzmiały po- 
ważne tony marsza pogrzebowego Chopin'a, który odegrała p. E. 
Borkowska. Następnie zadeklamował p. B. Niemyski piękny 
wiersz W. Grochowskiej p. t. „Pobudka“ i J. M. Chudka: „Biją 
dzwony“. Jedno i drugie na cześć wielkiego Polaka-Kardynała. 
P. W. Suchodolska zaśpiewała pięknym altem „Święta Marja“ 
i „Łaski o Boże“. 

Wreszcie oczarowało słuchaczy wspaniałe trio Nr. 4. op. ii. 
Beethoven'a, wykonane przez pp.: K. Kurowskiego (skrzypce), 
J. Godefa (wiolonczela) i F. Spryszyńską (fortepian). Następnie 
wykonał chór „Drużyna pod dyrekcją p. K. Kalińskiego, 
z prawdziwym artyzmem: „Gaude Mater Polonia“ i „Przeorały 
ciężkie pługi“. Deklamacja wiersza J. M. Chudka p. t. „Na cześć 
Kardynała Ledóchowskiego*, wypowiedziana przez p. M. Uja- 
zdowską, zakończyła tę piękną uroczystość. Pomiędzy licznymi 
gośćmi było sporo Duchowieństwa, zwłaszcza zakonnego. 

Wszystkim, którzy wzięli łaskawie udział w tej Akademji, 
zasyłamy staropolskie „Bóg zapłać”. 

Kraków. Dnia 18 września r. b. odbyło się w kościele 
św. Barbary miesięczne nabożeństwo misyjne. Podniosłe 
kazanie wypowiedział Wiel. Ks. Małysiak Salwatorjanin 
Licznemi przykładami wziętemi z opowiadań Misjonarzy 
utwierdził obecnych słuchaczy w świętym obowiązku popiera- 
nia modlitwą i jałmużną pracy misjonarskiej w odległych kra- 
jach pogańskich, podkreślając, że często skutkiem modlitw za 
Misje daje się spostrzec działanie Ducha św. w duszy pogań- 
skiej, zanim jeszcze kapłan stanie na jej drodze, by ją przyjąć 
na łono Kościoła Chrystusowego. 

Częstochowa. W dniu 24 czerwca w kościele św. Ja- 
kóba odbyło się staraniem Sodalicji św. Piotra Klawera uro- 
czyste nabożeństwo z wystawieniem Najśw. Sakramentu 
ku czci Serca Pana Jezusa — poświęcone Misjom. Nabożeństwo 
odprawił Rektor kościoła, Ks. Wojciech Mondry.  Ka- 
zanie wygłosił Ks. Prefekt Piotr Sobański, rozpoczynając 
od słów: „Synu daj mi serce swoje“. Czcigodny mówca w gorą- 
cych pełnych zapału słowach stawił przed oczy licznie zebra- 
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nych słuchaczy trzy kategorje ludzi: tych, co Pana Jezusa Ko- 
chają, innych co odeszli z pod Jego sztandaru, bo służba zdała 
im się zbyt ciężką i tych najbiedniejszych, najnieszczęśliwszych, 
którzy Go wcale nie znają. Wykazał dalej co dla nich zrobić, 
jak im pomagać możemy, zaznaczając, że jest to naszym świę- 
tym obowiązkiem. — Kościół był przepełniony, przeważała inte- 
ligencja; wśród słuchaczów było wielu mężczyzn i w wielu ser- 
cach znalazły oddźwięk pełne uczucia i przejęcia słowa Czcigo- 
dnego Kaznodziei. 

Poznań. Dnia 9 września o godz. ?-mej wieczorem odbyło 
się nabożeństwo misyjne ku czci św. Piotra Klawera, w kościele 
00. Franciszkanów, przepełnionym wiernymi. Porywające ka- 
zanie wygłosił ks. proboszcz Skowroński na temat „Gloria im 
Excelsis Deo“. Czcigodny mówca przytaczając na początku ulu- 
bioną sentencję świątobliwej Założycielki Sodalicji Marji Te- 
resy Ledóchowskiej: „Nie znam nic piękniejszego, nic wznioślej- 
szego, nic idealniejszego na tej ziemi, nic coby mogło bardziej 
podnieść wartość życia, jak praca nad rozszerzeniem chwały Bo- 
żej i dla zbawienia dusz“, wskazał na błogosławione owoce tej 
pracy, przytaczając przykłady gorliwości misjonarzy jak św. 
Piotra Klawera i innych, także misjonarzy współczesnych. A ża- 
ląc się na obojętność wielu ludzi dla sprawy misyjnej zachęcał 
słuchaczy do wzięcia udziału w tem świętem dziele za pomocą 
modlitwy i jałmużny, na całej ziemi mogło rozbrzmiewać: „Glo- 
ria in Excelsis Deo!“ 

Dnia 26 września odbyło się Zebranie'Zelatorskie, w którem 
wzięły udział przybyłe z Rzymu na Międzynarodowy Akademi- 
cki Kongres Misyjny w Poznaniu czcig. Kierowniczka Generalna 
Sodalicji wraz z sekretarką, a mistrzynią nowicjatu w Rzymie. 
Także kilku czcigodnych kapłanów zaszczyciło Zebranie swą 
obecnością. Na wstępie odśpiewał bardzo ładnie chór Sodalicji 
Marjańskiej pp. Urzędniczek: „My chcemy Boga.."'. Następnie 
w dłuższej przemowie zilustrowała p. Bielakówna, Sekretarka 
Sodalicji z Rzymu w sposób nader zajmujący owoce pracy mi- 
syjnej, oraz propagandy na rzecz misyj afrykańskich. Proste 
i głębokie słowa wymownej prelegentki trafiły niewątpliwie do: 
serc słuchaczy, którzy nie szczędzili szczerych oklasków. 

Z niemniejszem uznaniem spotkało się przemówienie p. B. 
na Kongresie Misyjnym na zebraniu sekcji Sodalicji św. Piotra. 
Klawera w sobotę d. 2. października w sali uniwersytetu. 


GZK 
Módlmy się za Misje! 


Ogólny wynik Krucjaty Modlitw za Afrykę w r. 1927. 

Po zestawieniu kartek z jałmużnami duchownemi, nadesła- 
nych z Filij krakowskiej, warszawskiej, poznańskiej, z St. Louis: 
Mo., oraz z biur w Częstochowie i Wilnie — otrzymaliśmy nastę- 
pujące cyfry: 


Dróg Krzyżowych 3.490 
Mszy św. 9.073 
Komunij św. 5.817 
Komunij duchownych 23.406 
Różańcy 1.547 
Umartwień i dobrych uczynków 18.780 
Ojcze nasz, Zdrowaś Marjo, Chwała Ojcu 338465 
Nawiedzeń Najśw. Sakramentu 16215 


Aktów strzelistych 203.872, 
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Pozatem były także jałmużny nie objęte naszą rubryką — 
litanje: 377, koronki: 37, pacierze tercjarskie: 40, Godzinki śpie- 
wane: 9, Akty poświęcenia się Sercu Jezusowemu: 31, a nawet 
dwie Msze św. odprawione i jedna zamówiona w intencji Misyj. 

Dziękujemy wszystkim Uczestnikom tegorocznej Krucjaty 
za te cenne dary gorącem „Bóg zapłać!” A w roku 1928 staniemy 
znowu zwartym szeregiem do świętej walki o Królestwo Chry- 


stusa w Afryce! 
LAN - 
Wiadomości z Propagandy. 


W. O. Ludwik Mohn, ze Zgromadzenia Synów Najśw. 
Serca Jezusowego, został mianowany Prefektem apostolskim 
Lydenburgu (Afr. połudn.). 

Mgr. Kolumban Dreyer, ze Zgromadzenia 00. Fran- 
ciszkanów, Wikarjusz apostolski Rabatu (franc. Maroko), zo- 
stał przeniesiony do nowoutworzonego Wikarjatu apostolskiego 
Kanału Suezkiego. 

Wikarjat apostolski wschodniego Uelle (belg. Kongo) 
zwać się. będzie odtąd Wikarjatem apostolskim Niangary. 

Wikarjat apostolski Libji zmienia swą nazwę na Wika- 
rjat apostolski Trypolitanji. 

Nowy Wikarjat apostolski Cyrenajki (między Egiptem 
a zatoką wielkiego Syrtu) jest zatwierdzony. Mgr. Bernard 
Bigi ze Zgromadzenia OO. Franciszkanów, został mianowany 
jego pierwszym Wikarjuszem apostolskim. 

W.O.Gerard Wantenaar, ze Stowarzyszenia św. Jó- 
zefa (Mill-Hill), został mianowany Prefektem apostolskim no- 
woutworzonej Prefektury Basankusu, odłączonej od Wi- 
karjatu apostolskiego Nowej Antwerpji w Kongo belg. 

Mer. Karol Heery z Kongregacji Ducha św. został 
mianowany koadjutorem, z prawem następstwa, Mgr. Shana- 
han'a, Wikarjusza apostolskiego połud. Nigerji. 

W. O. Henryk Vielle, O. F. M. został mianowany Wika- 
rjuszem apostolskim Rabatu (Maroko). 


LD LD L2 L2 LD M) KE) ki ko) M) L ko) LD M2 da) LD M) LI L2 LD MD 40) 


W intencji naszych Prenumeratorów i Dobroczyńców odprawiają 
Biskupi i Misjonarze afrykańscy około 500 Mszy św. rocznie. 


Odpust zupełny, 
którego pod zwykłemi warunkami dostąpić mogą członkowie 
i zelatorzy Sodalicji św. Piotra Klawera: 

dnia 21 grudnia w dzień św. Tomasza Apostoła; 
dnia 16 grudnia w dzień św. Jana Apostoła i Ewangelisty; 
dnia 6 stycznia w dzień św. Trzech Króli. 


Redaktor odpowiedzialny: Marja Kopińska. A 


Nakładem Sodalicji św. Piotra Klawera. 


Odbito w drukarni »Czasuc w Krakowie, 
pod zarządem L. Wójcika. 


